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„Skrom ność jest przymiotem rzetelnej 
w iedzy i m ieniu — dyletan-tyzm stroi śfe 
w  paw ie p iórka41 — oto jedno z  niezapomnia­
ny cli pow iedzeń  w ie lk iego  estety i  twórcy 
nowoczesnego teatru polsk iego — Tadeusza 
Paw likow skiego.

Zdanie to może być zastosowane w  swej 
p ierw sze j części, do tak znakom itego artysty, 
jakim jest na 1'iiinaineiicie współczesnej lite ­
ratury polskiej, autor „T ęczy  nad sercemT1. 
Śm iało staję na stanowisku uw ielb ien ia  
i hołdu d la  jednego z  najwybitniejszych p i­
sarzy Po lsk i i nisko pochylam mzolo przed 
Jego arcytworem .

W ik tor — ten mistrz stylu, mocarz ucz-u- 
Bbaa obejm ującego wszystko — od spon iew ie­

ranej psychiki zw ierzęcia  bezdom nego —  do 
potężnych wrstrząsów' ducha ludzkiego, od 
nędzarki stanowiącej już tylko łachman 
żyjwy. po magnata — pana nad jpauy, I— 
W iktor —  pochylający się nad ,nędzą wsze­
lak iego żywota ludzkiego czy  zw ierzęcego 
jako ów  św. Franciszek, i dzielący z n iem i 
ostatnią krop lę 4 k rw i swego przeza-cnego 
serca — Jak® człow iek prywatny — otula się 
szarą sutanną skromności t jak iegoś pory­
wającego zażenowania, w  ob liczu  .słusznych 
głosów uznania, czy należnych mu hołdów 
11 obi -wraź. nie czlow ieaa, który-'■= •wstydzi się 
.'aurcw, -jKtcie piataią jego  — ~gdyż
w swej skromności •— tak rzadkiej dziś — 
nawet u p raw dziw ie  w ielk ich  um ysłów — 
onieśm ielony czuje się -iwłasnem znaczeniem 
i w ielkością.

Gdy przejdziem y całe Jego dotychczaso­
w e tworzywm — staniemy wobec zagadki 
v '.elkiego serca, o które wr dzis ie jszej epoce 
m aterjalizacji i de-gringoladey wszelak iej 
wzniosłości —  tak trudno.

W ędrów kę po Jego dorobku artystycz­
nym należy rozpocząć od „Opornych44. Daje 
nam w nich autor cykl obrazów  o temacie 
zaczei pniętyni z prześladowania unitów na 
Podlasiu. — N ied oró l?  krytyk — jak zresztą 
każdy człow iek —  do tego, by trafnie określić 
tych cichych bohaterów" ziem i chełmskiej, 
jeś li z n im i nie przeżył tragizmu ich ucisku. 
Posługiwać się będę w ięc niejednokrotnie 
słowam i ich piewcy.

Przedstaw ia On nam '„postacie wytrwałe, 
śwńęte, w  blasku gorejącego bohaterstwa 
potężne11. Ukazuje nam „ow e  niezliczone 
szeregi męczenników', dźw igających krzyże 
po drodze cierp ien ia, którą przebyw ały  po­
kolen ia za pokoleniam i, dziady pobite, ojce, 
matni, syny, cale -rodziny, wsie, wybrany po­
czet bohaterów, ginących pod kiiutem, pod 
kolbą, wstępujących do w ięzień , na wyżyny 
tego polskiego Symaj, skąd przychodziły j 
tablice przykazań, przynoszone narodowi 
przez jego  Mojżeszów'1-. A  po >owrej Gulgocie 
kroczyli „prom ien ie jący przedziwną jasnoś­
cią, w'ytrw'aii, n ieustępliw i, n iby surowu, 
a oblani uśmiechem dobroci, jasnością m odli­
twy, skrzącej się na -ustach, wr oczach i sło­
wach11. Zakrw aw iły  się wspomnienia wr du­
szy poety —  i krwńą serca w łasnego maluje 
w iz je  bolesnych dziejów , ludzi, wypadków 
minionych, za którem i smutek snuje się jak 
k irowa, szkarłatem  k rw i zibryzgan-a smuga. 
W  opowieściach tych sama rozpacz płacze 
i boleśn ie skarży się żywemu Bogu, najża- 
lośniejszem i słow'y — które za gardło chwy­
tają szponami i d ław ią — duszą — dręczą...!

N iedola snuje się dalej i wchodzi W te­
mat następnego utwmru W iktora, W powieść 
p. t .:jŚ P rze z  Izy44. —  Jeszcze nie wszedłeś 
czytelniku daleko za w rota życia tych istot 
nękanych loseun — a już po-rwanyś głęb ią 
uczucia i słońcem .zrozumienia, jak iem  darzy 
autor gp rzespon kĄ y ' ow7ą poniew ieraną 
istotę którą każdy może z wdasnego
serca pudnieść grudę błota, którą każdy prze­
chodzień może b ić bez wyrzutów  k ijem  szy­
derstwa, wyzw isk, Chłostać do k rw i, pluć 
wstrętem — za najczystszy, n iesplam iony po­
ryw  miłosnych upojeń14, a z nią i je j -dzie-Pb 
ko — małego W ojtusia „k tóry  po nieznanym

JAN WIKTOR.
ojcu odziedziczy! jedyny, ostami, straszliwy i swej łaski, sam „szukając na pustkowiu serc,
spadek: zaród chorej duszy,: odczuwającej

jglę-W j' n iedoli bliźniego, w rażliw iej na ob jaw y 
przyrody11. I małe to stworzonko cierpi za 
niepośw'ii‘!$ł)ńą -miłość swej matki. W zgar­
dzony przez wszystkich, jedynego pow ier­
nika znajduje w  przy-tocj-ziie. I je j -zwierza 

'cały sw'ój żywot, gawrędząc z falam i Dunajca 
i z obłokam i — z lasami i z wichrami. 
A  n a jw ię ie j m iłuje ptaki. W ied zie  też dłu­
g ie  rozm owy z tą rzeladką Bożą, z niemi 
e ie fp i — z- n iem i się raduje — im  pow ierza 
swe ży.pie. A  gdy burza rozbija gniazda „łka ­
nie bezgłośne p iersią jego wstrząsa, spływa 
w  spojrzeniach pełnych żalpśffr, c czuje do ko­
goś wszechpotężnego żal przeogrom ny za to, 
że pobił w' -Ś lepej zemście bezbronne, naj 
biedniejsze, ponad wszystko iiniiłowmne"., 
Ukochał te ptaszyny tak serdecznie,- że zdało 
się, jakoby „dusza jego była też zbłąkanym 
na ziem i ptakiem , miłującym wszystko co 
małe, nędzne, sieroce, przygarniającym  do 
m iłosiernego serca jęk  zgubionej boleści, 
płacz Skrzyw dzonych ". „W śród  długich w'ę- 
drów ek po polach, lasach, wśród czar-owmych 
zakątków', wśród obłoków poznawał rćżu-w-. 
rakie żyeie Rozrzewniała go dobroć, cisza.

utraconego skarbu m iłow an ia11. „1 naucza! 
Chrystus —  człow iek Go słuchał i ptaki 
polne —  a gra jek  Boży śpiewał pieśń mi- 
•ł!»ci“ . W  wędrówkach Boskiego Nauczyciela 
rozprószyła się gromadka — jeno pozostał 
jeden —  lia jin ilejszy „ i  stwarza! naiwną, 
prostą, a le natchnioną -pieśń, pełną podziwu 
j zachwyceń, bo kochał bez -miary i gran ic11. 
I czniow ie nazwali go gra jk iem  Bożym. „K ie ­
dy k irem  cierp ien ia okryła Chrystusa noc 
w Ogrojcu — gra jek  Boży czuwał A  gdy 
u iza l łzy spływające po obliczu Pana swrngo, 
ciicąc ulżym męce Jego jjpoczął nawoływać — 
„,'ecz wszyscy uczniowie, bladzi, strwożeni 
uciekli. Jeno -ptak został11. Gdy Chrystus szedł 
i i i  Golgotę,1 gra jek  Boży był z Nim. Na w idok 
pralka, oczy tUkrzyżowranego -dźwigały się 
z przepaści mroku, gdyż wódzia}, że w  tej 
z.uuieci :p'belg „jedno tylko w ierne serce 
bije —  jedno płacze. Boleść Ukrzyżowanego, 
stała sife \ boleścią grajka łkającego11. Gdy 
Gjilgota opustoszała rozpalił sie" gn iew  orka- 
iftśw, opętany taniec żyw iołów  — Szla zagła­
dą. — Gdy buiza ucichła*'' słońce strugami 
roztopionego żelaza luTrfełó; —  by wypali© zło 
ludzkie. — Chrystus spragniony przyjm ował

spokój; szczęście. Jednakże w  każdem w e s - ; roSę z k ielicha róży. którą ptak składał na

wr cudzej zagrodzie. „Pan ow a ł nad całą wsią, 
pędził życie w  radości i uciesze, jakby mio­
dem sm arowane41. A ż  nadszedi czas w-ojny 
i poczęta psy werbować, z braku kon i —  jako 
zw ierzęta pociągowe. Zabrali i  Burka. 
Słońce zagasło w jego  -sercu i poszedł na tu­
łaczkę, na pon iew ierkę. Początkowo bunto­
w ał się, lecz w królce k ije  żołn ierskie ubiły 
w mm żądzę wolności. — „Jeno przebolesny 
wzrok w ypow iadał tr e ś ć ' serca w  spojrze­
niach, zbroczonych posoką smutku, rnrgał 
s ię -sk ow yt rozpaczy, skowyt skrzywdzonego 
se rca . . . “  W ieczn ie w  zaprzęgu, w  go ­
nitw ie, w' m ordędze — zanarowany, w y n ę 3  
dzn ia ly ' —  zobojętn iał na wszystko. S iły 
tracił, stawał sie bezużyteczny. M iał nadejść 
już kres jego  n iewoli. W yprow adzili go za 
miasto i tam m ieli ubić i zakopać. Ostatni 
bunt huraganem przeleciał przez serce Burki, 
i rzucił go  na pierś kata. Żądza życia i pra­
gn ien ie  odwetu d-o-daly mu sił. W  k ilka  chwii 
potem, w olny um ykał ku miastu. Zdany na 
własne s iły  szedł szukać ochłapu strawy 
i przytułku. W alka o byt •ciężką była  nad 
wyraz. Trzeba było zdobywać każdy kęs pa­
zuram i luli pod Stępem. U n ikał ludzi, gdyż 
zbyt dobrze ich poznał. \ż pies-nędzarz 
natknął s ię  r.ąz na człow iesa- w łóczęgę —

rżeniu liazdej godziny w idzia ł jakby dzioby go w łóczn ią — Syn Boży w ezw ał go z Sobą 
i pazury i Sępie, prawo gwałtu, przemocy, do K ró lestw a Ojca Swego. — P o  złocistej
p ran o  strasznej krzywdy, jakiem u ulega sła­
by plak w łesie, a on biedny — bezdomny 
wśród dzik iego s-tadav - które śię nazywa — 
ludźm i". A ż  w yzw oliła  się jego  dziecięca, 
św ietlana duszyczka — gdy uindćzony wrę- 
drów ką po lasach ,i ostępach usnął na jasnej 
polanie —  a ptaki uniosły to zacne jSeree

ścieżce miłośni, w ejdź do cii w ały piaszvno, 
grajku mój, spocznij na pb-rstach, boś srodz* 
dla innie cierpnu . —  „W  rocznicę bolesną 
zlata -grajek na ziem-ię, na Golgotę życia. 
Zagląda do serc, śledzi tajniki uczuć, bada 
czy z k rw i ofiarnej już wyrasta siew  przenaj­
świętszy, zagląda do kapliczki na rozsta-

tclm ieniu ś\viata, ttszędzie i  jcrw» xg. i . w  s ęp i- ; wargach. A vrtv .fcołda-- -rgpdiił ic h n i w mi rżeniach braćmi
czaTnei-i n ieb ie zabłysła d.la niego g-Wazda 
Uśmiechu samotnego człow ieka14. D w a j sa­
motnicy wygnani -przez życie zw arli swe 
serca w  bratnim uścisku — m alarz i  pies. 
„ I  jakby zachęcony szczerością wzroku, nie- 
splam ionego brudem myśli ludzkich, Mazur­
k iew icz -opowiadał Burkow i o błądzeniu po 
manowcach, ,o niezm ordowanym  pościgu za 
nieziszczalnym  m ajakiem  życia, o prześlicz­
nych kwiatach snów młodzieńczych, które 
ludzka złość zdeptała .i op lw ała". A  pies zea- 
low yw ał łzy z twarzy przyjaciela, najser- 
deczniejszem  ze spojrzeń wdzięczności i p rzy­
wiązania. I tak pędzili wspólny żywot. — 
W  czasie jednej z w ędrów ek  jak ie  wspólnie

swego brata i dobroczyńcy — „ku  obłokom, ja th . . .  i pragnie w ieść o m iłości zanieść 
w' rajskie, n iew idziane dziedziny, wr Boskie i w przfestworza^ by je j światłością roaświecić 
krainy w iekuistej w iosny'4. smutek najd-obrotliw'szego oblicza. — A  k iedy

D ziw n ie suggestywmy w p ływ  fna setce 
ludzkie ma W iktor W szak po przeczytaniu 
tej powieści, nie można n ie rle-c bodaj 
wr pewmym stopniu eztunnn pążyrody — nie 
doszukiw ać się je j piękna wrzOTem W ojtu­
sia, a przedewszystkiem  nie mroźna zostać 
obojętnym  -dla ptasząt. —  Zobaczym y zresztą 
wr dalszych utworach tego znakom itego m-a- 
larza-stylisty, przebijajńćy -s-ię zaw-sze ów  
motywc

Już w' następnym utworze, wAprzepiękiiej 
„Legendzie o Grajku Bożym44 — poi nas 
W ik tor m iłością tych istot do Syna Bożego. 
Cykl ten stanowi w ie lk i krok naprzód w  roz- 
wrnju tego znam ienitego artysty.^Oto w  przy­
drożnej kapliczce stoi Chrystus, na łące wśród 
kwiatów' i ptaków rozśpiewanych. Człow iek 
z naw'yku klęka, prędko w 'ytrzepuje pań­
szczyźniany pacierz i idzie dalej: „ A  Chrystus 
zam knięty w' ramach kapliczki — jako w y­
gnaniec saaro-d rze-sz — jako pustelnik wśród 
rozgw-aru św iata — Ohoć im ię Jegt> głośno 
wołano — byl obcy14. Ty lko  one jedyne przy­
bywały do zwiastuna miłości, w  ogrody naj­
wyższej dobroci. I zw ierza ły mu swe unie­
sienia i upadki —  m roki i -błękity żywota, 
Jstnialy tylko dla ■Niegm i z Nim. A  nieraz, 
gdy w ciche słoneczne południe wychodzi! ze 
sw ej kapliczki, zb iegały się wówczas pta­
szęta, n iby do Ojca swego 'najmilsi synacz- 
jaow ie,.s iadały w okół N iego i prosiły o łaskę 
blogosławiącę-g?) spojrzenia. —  N ieraz zapo­
mina! o nich, i dumał nad sercem ludzkieni. 
którenlu mało było ofiary Golgoty — by  się 
nawróeiło. — „D n ia  jednego i&hćystus ze­
szedł z kapliczki. —  Grzeszny ch nawoływać, 
chorych leczyć44. Lecz ludzie nie poznawali Go, 
tak dalekim  i  obcym był d la nich. „ W ielu  
urągało. Padały słowa przeżarte nienawiścią, 
p iew iarą, splugaw ionwi szyderstwem  jadow i- 
tem. Szedł -obcy, samotny wygnaniec. A  jeno 
ptak-cwie w id zie li n iedolę i udrękę Chrystu­
sa41. I ku nim się zw rócił w idząc wrota ich 
sefrfc naśc-ieżaj rozwarte jirze-d -s-obą i za ich 
m iło i^  odpłacał im  słońcem sw ej dobroci. 
O piekował się niemi, karm ił je, napastowa­
ne bronił, i siał wśród nitdi błękitne ziarno

cicho wraca, spotyka Chrystusa w  zadumaniu, 
zapatrzonego - w  dale horyzontów', pada na 
pierś Bożą i obaj niepocieszeni plączą nad 
duszą ludzką;" która jest jako przeczysta kro-1 odbyw'ali, przechodzili koło zagrody, w  której
p li rosy z rajskich, jasnych kwdatów' m i­
ło ś c i.—  rzucona w  Adoto ż y c ia . . .11

Porywmjącym jest ten poemat, stworzony 
W -twófozem '-natchnieniu przez Apostola -m-i- 
■gpoi —  Jana W iktora. Tak długo przy nim 
się zatrzymałem, gdyż zasługuje na to swą 
artystyczną i  wewm ętrzną po wagą — g łę ­
bią — i jakąś mi-styczną wyniosłością A  i  to 
niuśzę dorzucić, że  chciałem  go przypomnieć 
rzeszom kulturalnym, <by docenili wartość tej 
perły ji Częste posługiwanie się słowmmi au­
tora, jest Ghyba wytłumaczone.; skoro przyzna 
kaśdy, że opisaniu tycli w zlotów  ducha —  nie 
spmsta, k t(idh ie  stoi na jioziom ie W iktora. 
Niejeden nudny wykład uczonego teologa, ni 
napuszona -0 'raoja kaznodzieji 1?ie tchnie 
w serce człow ieka tylu prom ien i m iłości ku 
Zbaw icielow i —  co ten w  -słońcu i szkar­
łacie k rw i serdecznej skąpany poemat.

D zie ła  jak ie wyszły później z pod tego 
pióra śą? bardziej Znane i w ięce j docenione. 
Ną wdaściwmm stanowisku wr li-teraturze na- 
ęzej postawi! W iktora „B urek44. —  Opuścił na 
jak iś ' czas ptactw-o- —  by doń wrócić w  „G o­
łębiach11 i pr.zei^dcił "Się^do lristorji psiego 
żywota. Zajął tą powieścią- godne miej-sce — 
kolo Dygasińskiego. Maluje nam obraz po­
dwórzowego kun-dla — wrsiow'skiego prostaka, 
paliwody — urwipolcia —  pędziw iatra — 
bem zelnego — a pełnego z.alet przyjaciela — 
czi!jn|egd -strażnika. —  Prowadzi nas autor po 
zagonach życia psiego, i u legam y mu w  zu- 
pęhrpśoi, wo-bec tchnięcia w  zw ierze- duszy 
iście ludzkiej, jak to spraw ił twórca tej hi- 
.sfoi-ji.

H artow ał Burek po dniach i nocach 
wśród zagród, to szukając ip izygody w' spot- 
k a im fc^ ryw a lem  — to znów' awauturek mi- 
łosi!|Si — a wszędzie i zaw rze zwycięski, 
chociaż n ieraz lże jlz y  o k ilka  garści kudłów. 
W szelk ie K ruczki i Targa je  a szacunkiem 
ustępowały mu z drogi, ;C.zyto' gdy szedł w  za­
loty — czy na zdob ic ie  smacznego kęska

ongiś Burek rezydowmł. Zosta-wil człow iek  
psa-przyjaciela, gdyż w iedział, że lep ie j mu 
tam będzie. Pow róc ił do swej samotm, ale 
jednak czekał —  w ierzył, że towarzysz ser­
deczny powróci. Człow iek-by ostał przy pe ł­
nej m isce — ale Burek wrócił. U m iał w y­
wdzięczyć się za okruch m iłosierdzia. A  na 
ściernisku serc obu w ykw it! uśmiech radości, 
zaiskrzyły się rosą łzy szczęścia. —  Przyszły 
ciężkie chw ile dla tych udręczonych przez 
życie bezlitośnie skopanych istot. Zagościła 
nędza — głód — a do tego -choroba. „Du 
izby wchodziły szare, ponuro rozełkaue dni 
i noce" —  mające być jakoby preludium do 
traged ji rozstania. —  Przyszła chwńla, gdy 
czlowńek, kostniejącem i dłońm i ujął g łow ę 
psa, jakby sz-ukając w' jego spojrzeniu przy­
jaznej -otuchy na dalszą w ędrów kę. Burek 
patrzał długo oczyma nadz-ieji, aż puzname 
prawdy w  skowyt rozpaczy zm ieniło jego 
spojrzenie. Potem  -dni i noce cale spędzał na 
szukaniu przyjaciela —  którego źfi ludzie 
ponieśli do ziem i. „W  dniach darem nej tu­
łaczki, w' dniach n iew ypow iedzianej tęsknot 
za żywym  człow iekiem  ginął nędznie, zdychf 
wr najstraszliwszej frozpaczy, a m zy żebra1 
bezdomnegojj“ oczy scłilostane, zbite, ko iS 
ją ce  —  po bezdrożach m ęki ś m ia ły  d 
giego oblicza .. .“

W sze lk ie  arcyludzkie dramaty, »ą  nJua 
m aiiem i historyjkam i, wobec tego arcydzieła, 
jednego z najgłębszych na obszarach litera­
tury. Niesłychana glęTńa uczucia, mistrzow- 
stwo psychołogic-zneg.^ ujęcia, kryształowo 
czysta forma, postawdły W ik tora  odrazu 
w  pierwszym  rzędzie na polskim  Parnasie. 
Zwycięsko wyszedł z ryw alizacji z D ygasiń­
skim — w ięc tem samem z KiDtingieńi. 
Dziś tylko London stano^wić może dla N iego 
godnego współzawodnika.

ffie  ulatając w  pracy dal nam „S rog iego  
psa i sentymentaluego zająca-̂  historję roz*. 
■gtywająćą, się w majątku w ie lk iego  zw ierząt
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miłośnika — Adam a Samborskiego. Zako- 
ehał się ów pan i na strunach skrzypiec w y  
śp iew yw ał cały ogrom  uczucia — zapom ina­
jąc o swej czeladzi, wśród której rej wodziły 
dzielne samce — kaczor —  kogut -— kpiące 
w rób le, szczygły, zięby, sikory? — głupi in­
dyk — i pies, w łóczęga wsiowski, Kom ornik. 
N iedługo jednak w łóczyła się dusza jego  po 
rozłogach smutku, gdyż pod ożywrczemi pro­
m ieniam i wzajem ności —  niwa serca roz­
kw itła  całą tęczą kw iatów , przepychem  wdoś- 
nianego szczęścia — W yszed ł o św icie 
w  pola, by uzbierać dla um iłowanej bukiet 
sasanek, gdy nagle wzrok jego przykuty 
został do m orderczego wyścigu zająca z ja- 
—rzębiem . Zdało się, że żadna moc nie zdoła 

ratować ow ego szarego k łębka przerażeń, 
Który rzucał się to tu, to tam, sadził prosto, 

^skręcał w  bok, łamał bieg, kluczył, aż wpadł, 
szczęśliwem  zrządzeniem  losów, wr gęste 
haszczyny. Tu już na nic nie zdały się ciosy, 
na nic szpony — usiłujące rozerwać zwmrte, 
cierniste sk lep ien ie, kryjące zdobycz. Jastrząb 
poszybował w  dalszą w ędrów kę. —  Adam  
usiłował odszukać szarego zbiega. Gdy zb liżył 
się do krzaków , k ilka  zajęcy umknęło. Jeden 
tylko przerażony tą nieoczekiwaną w izytą  — 
zam arł w7 bezruchu. W zią ł go  Adant do donui. 
Cała podw órzow a grom ada nawet nie zainte­
resowała się przybyszem. Ty lko  P ies i kot 
zaznaczyły sw7ój w rog i stosunek. Dłuższy 
czas zając był osow iały i bez humoru. Późn iej 
zaprzyjaźnił się z drobiem . Do kota nie czuł 
zaufania, a ilekroć ten się doń przybliżał, 
czmychał do Adama. P ies  zachow:yw a l się 
napozór obojętn ie, zajęty w alkam i z całą 
liordą wsiowskich zabijaków , o w zg lędy Azy. 
Plastyka z jaką W ik tor opisuje te zmagania 
i zaloty, jest jedyną w7 swmim rodzaju. —  
Zajac —  tymczasem rozm iłow ał się w  mu­
zyce swego pana i godzinam i całem i potrafił 
wsłuchiwrać skWw tony skrzypek. Tu  czuł się 
na jlep ie j —  bezpieczny od psa. Bo choć K o ­
mornik n ieraz cięgi zb ierał od Adam a za na­
pastowanie Kubusia, nie potrafił przemoc 
w sobie zazdrości. W idzia ł bow iem , jak 
„zając okrada go z darówr przyjaźni, które 
daw niej w całej swej'_.szczodrobliwroścs byty 
jego własnością". A ż  Kubuś zniknął. Kot, 
który go był polubił, osow iał i szukał towrarzy- 

■ -sza zabaw po całych nocach. SamborskUchc^c

Stanisław Kaszycki.

O t o m  t w o j a .
U gię ły  się godziny tmd tęsknot brzem ieniem . 
Radosny bcJ tajemnych, trwożnych oczekiwań 
Spojrzał w oczy obłędem , leg ł na duszy

[cieniem...
Jakmś ohciozae Nieznane k u s i  i przyzywa.

W  mózgu tańczą minuty wrścieklą pantomimą. 
Spojrzenia twe zm ąciły rytm mego oddechu. 
Głos mój szeptem bezdusznym w7 zmierzchu

[się rozpłynął,
\ w ustach di żących czuję cierpki przedsmak

[grzechu,

Całujesz —  i ustami zcalowujesz trwogę 
Z pragnąc} cli ust mych, z oczu i z p iersi

[i z ramion... 
Nic nie w iem  i niczego zrozumieć nie mogę; 
Bo myśli sobie przeczą i w zajem nie kłamią,

Usta tw7oje na moich leg ły  dni tęsknotą. 
Pocałunek twój na pierś spadł wiecznym

[niesytem.
Tw o je  ręce kołyszą słoneczną pieszczotą,
I prężą me ram iona stu wiosen rozkwitem .

Rozszumiało się serce, jak drzewni na wichrze. 
K rew  w  skroniach uderzyła szalonym tęten­

tem .
J palą innie twe słowa ciche, coraz cichsze, 
W  twmjej p iersi zuchwałej, jak  w ogniu

[poczęte.

Czy to kw iaty tak pachną,'czy ten zmrok —
[czy cisza?

Na oczy sypią" śnieżny pył kwitnące drzewa... 
C zas już m oją  rozkoszną niepam ięć podsły-

[szał...
—  Otom twoja i w  tw7oieh ramionach omdle-

javam.

Uranci Lipiński.

Zima.
rową szybą pali się zima biała — — 

■ ały pi&rapi ^z śniegu ziem ię drzem iącą
[stroi.

Mróz cierpki, murujący, ruuiieui nasze ciała, 
Afkrada się w  ciepło chatek i malowanych

[pokoi.

W biały krajobraz zim y oez tęczy : z ielen i 
Łaskaw e b laski’ jsłońca wparłcp. jak strzały

[złote
< wr duszy udręczonej męl;am  c idziei.nem i — 
kapała ogień  św ięty za w iosną tęsknoty’.

Gdzieś,- na dalekich polach, Cisza z-mowa
[śpiewa

O życiu swem w dni zimne, o nadziei dalek iej, 
oe przyleci tam lato, żyto będzie dojrzewać 
fak ie  samo pachnące, jak przez wszystkie

[w iek i!

-  „A N TE N A  jt

go graniem  przywabić, szedł wr polęri ze 
skrzypkam i. Zając wyłaniał się ze zbórz, lecz 
zażywszy już swobody, nie chciał powTócicj 
do domu-wdęzienia. Ccdzień jednak przycho­
dził słuchać, Pewm ega dnia, gdy 'Adam 
w uniesieniu w ygryw ał serce swoje, w'Uj 
padł z krzaków  Kom ornik, jak orkan niena­
w iści i po chw ili w a lk i strzęp zająca rzucił 
do stóp swego pana.

Czyż potrzebne są do dzieł W ik tora  słowa 
mędrkującego krytyka — napuszone kom en­
tarze? Samą treść,* podać, okraszoną czasem 
słowam i autora — oto co powunno wystar 

Hzać za w yw ody — dowody — i przem ądre 
analizowanie tych, sercem i potężnym talen­
tem, kreślonych powdeści.

Porzucił szlachetny poeta jswdat-, zw ierzęcy 
i zstąpił na dno życia, by opisać żywmt nę- 
dzarlti — sprzedawczyni gazet w  szczytowem 
swem dzie le : jjTęczy nad sercem “ .

Gospodynią była na morgach. Za długi 
męża-pijaniicy musiała sprzedać dobytek. 
Opuszczona zam ieszkała wr mieście, w  norze 
pod schodami. —  Dzień cały sprzedawała 
dzienniki. „M azóŁdn i płynął jak .czarna rzekaj 
a jednak do n ikogo nie czuła żalu, nikt 
nigdy nie słyszał skargi". N ieraz gdy wracała 
późnym w ieczorem  do sw7ej zatęchłej nory, 
zastawała drzw i w ywalone, a w' izb ie  nieład 
To mąż dem olow ał gniazdo tego łachmanu 
ludzkiego, szukając p ien iędzy na wódkę 
i dziewki.

Ilek roć S ta row in a  siadała pod mureiit, 
by sprzedaw ać1 „K u r je ra " -j- zapałki, wnet 
zb iegow isko ptaków* i psów' bezdomnych 
Czyniło gw'ar koło swej dobrodziejki, która, 
sama będąc uosobieniem  nędzy, dzieliła 
ostatni kęs z niemi. I szczęśliwą ąię czuła 
wśród tej grom adki, wdzięcznej je j za złoto 
uczucia i dobroci, ta patronka nędzarzy, 
sam wśród nich najnędzniejsza, najbardziej 
opuszcz-oiia.

Nadeszła w ig ilja . Spędziła ją wteród U - 
w ie if-n a  ulicy, gdy na barłogu je j przytuleń 
znalazło dziecko bezdom ne i pies. 'Przesu­
wały p B  przed je j ocsjfTfia obrazy prze­
szłości —  wieś, -gromada, dawne święta. 
Przyplątał się do niej kogut zb ieg ły  z targu 
(opiis targow iska godny p ióra Reymonta!). 
Zostawał przy' n iej dzień cały. Na noc gdzieś 
'śię gubił, by znów' o 'św ic ie  znaleźćasrę pn y  
niej. Zaprzyjaźn ił się z psem i razem wy­
szukiwali po śm ietnikach kęski godne ich 
n iewybrednego podniebienia. Raz zniknął 
na k ilka  dni, aby powrócić z kurą — zbe.- 
reźnik.

Gdy w iosna nadeszła, babka o św icie w y­
mykała Się za miasto, na poia. tęoknutą" ćn. 
gniona ku tym łanom, których już n ie danem 
je j będzie uprawiać. W  n iedzielę, gdy sprze­
dała ga^ely szła za miasto — ku wsi — by 
napoić serce płom ieniam i uniesień. Ptaki jej 
’śpiew7ały, gadzina podnosiła g e zy  oblane 
poczciwością, cała natura śm,iała*tSię do niej, 
słońce inaczej tu śwdeciło. Zdało iej^śięS  ze 
za życia bjłła w  niebie. I [.chocU mieszkała 
w mieście, jednak żyła w:srod złotych łanów'.

Człowiek
„H om o sum, humani n ih il a md^alib- 

jium puto“ . Zdan ie Terencjusza zastoso­
wać można do w ie lk ie j postaci, C ztow iek i- 
A rtysty : —  Stefana Jaracza. W  z-akre-sie 
sw'oich ró l nie pominął Jaracz —  oczy­
w iście w  granicach m ożliwości —  ani 
jednej, k tóraby nie uplastyczniła postaci 
nawskróś ludzkiej, a zaterr przyziemnej, 
jakże często n ieszczęśliw ej. N ie triumfalny 
pochód na koturnach, łaskaw ie 'okazu jący 
ogółow i, dostojność i majestat sw ego nie­
szczęścia, lecz najzwyklejsze"'-. troski co­
dzienne, radości i przykrości, rozczarowa­
nia i ro jen ia  w' jaknajskrom niejszych rcz- 
miarach, —  oto czego jesteśm y śwuadkami, 
dzięk i stojącej na n ieosiągalnej wprost wy­
żynie' „g r z e “  Jaracza. U jąć należy w7yraz: 
gra  w cudzysłów7. Jaracz żyje; n ie „ g r t “ . 
Jest w ielk im  artystą, n ietyłko w ielk im  
aktorem  Być tym drugim  nie jest tak 
łatwo,fe®#ssS nie ma w ielu pod tym w zglę­
dem rywmłi. Skoro jednak porówna się 
wrażenia, odniesione po grze  MoiesPego 
i po życiu na scenie Jaracza —  wi< zi 
.się o lb rz j m ią różnicę, zachodzącą pomię­
dzy owmmi. dwoma pojęciam i. Jaracz żyje 
na .scenief lecz tak, żedtakazu je zapomnieć 
o kilkunastu metrach desek scenicznych, 
jest wśród nas, razem  z nami A  gdy 
kurtyna odetnie Jego postać od serc na­
szych, n iezapom inam y o Nim,

"Egotyzm  wrodzony jest nam wszyst­
kim. Bez w zględu  na rodzaj postaci, oży­
w ionych talentem Jaracza —  zobaczymy 
w  każdej z nich cząstkę s ieb ie* samych. 
Poruszyć egotyzm  ukryty w nas wstydli­
w ie, zwalczany i n iszczon f —  jakiej-że 
to potrzeba m ocy? Chyba takiego władcy 
uczucia, jakiem  jest odtwórca, a równo­
cześnie współtwórca ga ler ji ludzi szarych, 
a tak bogatych duchowo, że m ogliby za­
w stydzić  n iejednego, n ieprzystępnego bo­
hatera gładkich, poprawnych tragedyj.

Tea tr im. J. Słowmckiego ma szczęście

ITER  A.CK A“

gdzie wszystko je j było w  światłości skąpa­
ne, dobre, słoneczne . . .

Nadeszła jesień  w' habicie smutku i coraz 
częściej łzy  padały na grudę serca W łodar- 
czykowej. U m arł je j mąż, pojednawszy się 
jednak z Bógietn pod wrpływem  je j dobraći. 
Ostała sama- '^M ozół, n ieszczęścia™ zawody, 
upadki —  złożone były na stos ofiarniczy, 
który płonąc zm ieniał łzy i smutek w  w e ­
sele. Do duszy spływała pogoda, ten uśmiech 
Boży, słowo pokory., które św ięty Franci­
szek z Assyżu — siew'ca m iłości rozrzuca 
po ugorach św iata1.

Znów  nadeszło Boże Narodzenie. Stru­
dzona życiem  W łodarczykow i ułożyła się do 
snu. Baretnnie dnia następnego czekały dzie­
ci bezdom ne ptaki —  i pies na staruszkę. 
Leżała  na swym barłogu, i jeno przejasny 
uśmiech w ykw itał na ustach tej —  cm „p rze ­
w iązała ziem ię i n iebo tęczą serca, zbunto­
wanego dobrocią".

Najszczytniejszym wyrazem  miłości fran­
ciszkańskiej obdarzył nas ten apostoł m i­
łości, składając dzieło swe na ołtarzu kul­
tury narodowej. —  Czy dar ten bezcenny 
nie został zapoznanym i skalanym — okaże 
przyszłość. Dziś"'tylko w' najgłębszym  hołdzie 
pochylam czoło przed najp iękn iejszą gw ia ­
zdą, zrodzoną z serca i talentu, jaka się po­
jaw iła  na firm am encie szti iki polskiej.

Jak zapow iedziałem  przy „Legendzie ,
0 Gsrajku Bożym " wracam z W iktorem  do 
ptaków7. W yszedł z pod jego  pióra iście sera 
fiok i poemat: „Gołębie przy kościele". Jak 
wśzystkie zw ierzęta  W iktora, tak w  tym w y­
padku owe ptaszęta stają przed naszemi 
zachwy-cmiemi oczyma, przystrojone w szatę 
człowieczeństwa, natchnione duszą ludzką, 
oprom ienione m iłością poety. U tw ór ten po­
w in ien  sięgnąć wszędzie, by ludziom dać 
w' chaosie współczesności, ukojenie —  jaspy 
prom ień serca — i tchnienie przeczystej 
poezji. By zrozumieć W iktora, trzeba w  so­
b ie odszukać serce, dziś tak bardzo za­
pomniane i zaniedbane, i dać mu bić ryt­
mem poddanym przez tego wirtuoza.

Gołębie, ow i b lazenkow ie boży, wyszur 
kali sobie schron przy kościele, 'łam  żywot 
swój pędzą i (gruchają Chrystusowi swe 
smutki i radości. A w ie lk i :.Gołębiarz uśmięh 
cha do najmilszych swych ministrantów
1 błogosław i im. Pow ierza ją  mu swe mi- 
ł(Kć-i, w  jego  ■obliczu przeżywają grozą tętnią­
ce wypadki.

Opisywanie ipiękim tego poem alt -.tezy 
poza granicam i krytyki —  dlatego wrstrzy- 
nuję „Się i uie brnę dalej. W iem  tylko 
jfcaiio, że  V 'wyruyOC gounit tę kryszui- 
łow7ą czarę niepokalanych upojeń, trzeba 
odszukać w stfuje dusz.ę ludzką! W  zgiełku  
wspoiczesnosci ogłuchliście na glosy jje rca  
w łasnego i nie słyszycie już nawet myśli 
swoich! Szczęk broni, jazgot żądzy, warkot 
motorów7 i brzęk a szelest p ieniądza — zabił 
w7 w7as Człow ieka! W iem  aż nadto dobrze- że 
w  jazzbandz-ie współczesnego życia, czaru­
jące, przeczyste tony harfy edl-śkiej, będą

—  Artysta.
gościć na swej scenie tego najw iększego 
bezsprzeczn ie dziś artystę: polskiego. P o ­
dobno gościna zb liza  się ku końcowa. P o ­
dziw ia liśm y gęnjusz Jego w sztukach po l­
skich („U śm iech  losu", „Szczęście Fra- 
m a“  W lodz. Perzyńsk iego, „A dw ok at 
i ró że " S zan iaw skiego), oraz zagranicz­
nych (hPan Brotonneau" F Ie rs ’ a i Cailla- 
Vet’a i „A rty ś c i"  W atters ’a i H op k in sa ). 
W  tych ostatnich Jaracz, ze względu na 
frekw encję, występował o w ie le  razy w ię ł 
cej. N ie dlatego, by jako Franio, S iewski 
lub mecenas nie wykazał potęgi swego ta­
lentu lub nie m iał go gd zie  uwidocznić,, 
lecz —  stara piosenka —  są to sztuki po l­
skie, —  beiz cienia szowinizmu stw ierd za­
jąc, —  o wdele g łębszc niż zagraniczne, 
a wdęc dwa powody, dla których musiały 
ustąpić m iejsca bardzie j efektowmym 
a płytk im  produkcjom  spółek francuskich 
czy amerykańskich.

Zarzut płytkości odnosi Śi,ę szczególn ie 
do zakończenia „A rtys tów ". K rążą  z ło ś li­
we pogłoski, jakoby w  o ry g in a le " Pp. G. 
M. W atters i A. Hopkins um ieszczając za­
kończenie „Artystów 7"  na przedstawieniu, 
nie zaś, jak w przeróbce scenicznej Heina- 
ra na prób ie genera lnej, osiągnęli głębszy 
nastrój. N ie naszą rzeczą jest wkraczać 
w ową przeróbkę.' —  epidem ję,*.grasującą 
dziw nie bez przeszkód na horyzoncie sztuk 
teatralnych ( „ T r io “ Lenca przeróbka K le- 
szczyńskiego). Faktem  jest, że polska 
twórczość dram atyczna nie cieszy s ię  u nas: 
uznaniem. Oddalm^-- od s ieb ie  jednak ową 
gorzką, jak cykuta lub los literata po l­
skiego, re fleks ję , ab||pod adresem  Stefana 
Jaracza pr3esłaćf- najszczersze słowa po­
dzięk i za dotychczasową ucztę artystyczną 
i prośbę o dalszą. Są to słowa nas, skrom ­
nych w idzów , n ieistniejących się w tragicz­
nych momentach i n ie oklaskujących 
„g ir ls ’ów “  z takim samym zapałem, jak 
n iedościgły artyzm Jaracza. W iq o .

dyssonansem, ale może są jes : te ludzie, 
którzy um ieją kochać P iękno i P ięknem  się 
rozkoszowmć. Ci podejdą do tw orów  W ik ­
tora —  jak do życiodajnej kryn icy i spra­
gnieni, czystego serca w  niej szukać będą! 
Jeśli zaś idzie o w7artoś>ci literackie, to autor 
„T ęczy  nad sercem " stoi na pog;ranic.zu m ię­
dzy Dygasińskim  a Reymontem.

Niem a odcienia duszy7: k tórego  by Się uie 
można było doszukać na palecie W iktora. 
Zw ierzęta  i ludzie —  to tw ory żyw e — 
nie z fantazji zrodzone, aczkolw iek sw7ym 
talentem  potrafi w e w7sz,ystkiem ujrzeć czar 
poezji i nam go przekazać. Jest 0 1 1  jednym  
z tych nielicznych, którzy potra fili się W'ży6: 
w duszę wszystkiego, co cierpiące i skrzyw ­
dzone — ująć blaski i nędze wszechśwdata — 
a nic ludzkiego ni zwderzęcego nie jest mu 
[obcem. Postacie jego doskonale skreślono, 
figu ry skończone, drgające wTszystkiem i pul­
sami rzeczyw istego życia, wykute pewmą 
ręką aż do najdrobniejszych odcieni, wbijająsj 
się w  pam ięć plastyką i soczystością barw7, 
jak iem i dysponuje ich twórca. Pogłęb ione 
są ow7e typy psychologicznie, dzięk i św ietnej 
obseiw 'acji —  znakom itej um iejętności w n i­
kania w  duszę wszystkiego, co żyje i ko lo­
salnej ajiłe ekspresji. W  utwory W iktora 
można się wczytywać z podziwem  i miłością. 
Śm iały i bujny tem peram ent porywa go n ie­
raz wyptchlanie bytu — to znów7 wynosi na 
szczyty ekstaz — wszędzie po zawTotnjch 
w irach życia — by dojść do pełnego po 
znania.

O stylu W iktora w yraził się jeden  z naj­
poważniejszych krytyków , że zdobyć się nan 
może tylko szlachcic z k rw i i kości. Nawskróś 
polski —  naw7skróś artystyczny, czy to 
w7 św ietn ie opanowmnej gw arze podhalań­
skiej, czy w  języku ulicy, salonu lub ewan­
gelicznym .

Dziś, k iedy porzucił tematy ze świata 
zwderzęcego i przerzuca się na n iwę spo­
łeczną, należy s p o d z ie w a ć  się rew elacyj 
artystycznych —  tak w7 powieściach z życia 
emigrantów7 .polskich we Francji (w  „ S t r o ­
pach") —  jak i w  „Zwar.jow anem m ieście" 
dziele o w’spółczesnośoi. W  obu nie teu sam 
W iktor, jak iego znaliśmy dotychczas 
przyszłość7-rozstrzygnie który z Nich w iększy?

Alfred. W oyc ick i

Aniela Daszewska

Szpital.
Lam p nocnych wkoło światłość grzązka 
W  -aamiom emrace obrecze bierze mnie go-

[rączka.
Biegną, w iru ją  szeregi łóżek —
Nagle zmęczone —  przysiadły^'’-4- 
B iałe tabliczki mają w igo rze .
Srebrny nerw7 rtęci
Zaw'1-otnie tańczy w  termometrach —
Gorączka głucho rżezi.
Śm ierć walczy z życiem  — chytra — 
Kościstym palcem 
Łam ane kreśli błyskaw ice 
Na czystych, białych tablicach.
Łóżka — tablice —  źh iegly w  popłochu.
Z kątów  szpitalne w7ypełzly  szlochy,
Jęk długi —  boleśn ie -pełza poprzez sale, 
P rzez drzw i, przez mroczne pełza korytarze — 
W  ciemneJfiuę w7ciska zakamarki:
C ierp ien ia  grają w arg i!
W  murach szpitala 
Ta pigfń; 8ra njHą.
ZiiówAbiegną łóżka rzędem,
W śród niespokojnej ciszy,
Zdają się instrumentem 
Niestrojnych, rozbitych klaw iszy.

Zcnon-Koterba-Dziuban.

Światowidowi śmierć. '
Pew7nie się wdedy w ierzba kąpała w  siwym

[staw ie,
a zielona topola patrzała słońcu wr oczy, 
gdyś umierał zw iązany powrozam i w rzaw y 
Śwdatowd-dzie —  bogu dębow y i... m.oćny. 
Siła i boskość jest jak krzak w erw eny 
na ggZędzie czworogrannej: grob ie  ładnej

[panny.
Cóż z tego, że na w iosnę zakwdtają kwdaty, 
skoro wdędną z pokrzyw ą i m iętą w  jesieni. 
Rodzi się wr nas 0 0  rana dębowy Św iatow id, 
a le um iera w ieczór, k iedy łzy  kapią z pod

[pow iek ,
a słońce lasem -grzebieniem  ln iane przygładza

[wdosy.
Niech będą pochwalone wdersze dojrzałe jak

[k łosy —
i ziarna słów7 idących po tęczy do Boga.
— Śm ierć jest godziną szczęścia —  trumna

[kołyską ze złota.

W incenty Hlonszek.

Kaskada.
W  kam iennej rynnie żlebu
beltiiwa dudni woda,
po głazach, jak po schodach,
na!«głazy skacze z nieba
Na skoczni z skał do skoku
prostuje się, jak narciarz —
i od law iny warciej
m knie ^  — w  kwdetny dolin spokńi-
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srzy n a g f o c f y  literackie
za rok 1929.

Afugroaa Lwowa L. Staff.
Cala twórczość Staffa jest spow iedzią, — 

pisał St. Brzozowski. Określen ie to nie jest 
ścisłe, bo spow iedzią powinna: być każda rze­
telna twórczość.

Poezja  Staffa —  to spow iedź radości; ra­
dości, która budzi się w tedy, gdy uświadamia 
się sobie jakąś najblaehszą p ozo rn e  rzecz 
D o m w ie , uśw iadom ienie — to w a lory  i ce­
chy charakterystyczne poezji Staffa. U św iado­
m ien ie ma już w  sobie duzo z intellektu. 
Staff jest w łaśnie tym typem  poety, k tóry  ma 
zaufanie do w iedzy. N ie  mrozi to bynajm niej 
jego  sztuki, —  a daje je j g łębok i rezonans 
w ie lk iego  św iaia w iedzy. Spraw ia to tę 
ogrom ną intensywność w  przeżywaniu naj­
różnorodniejszych tematów, dostępnych tylko 
umysłom wszechstronnie i głęboko wykształ­
conym. Jeśli Staff wT poezji swej spowiada 
• śi,ę —  to ma z czego się spowiadać, A  w  tern 
tkw i sedno!

Jeśli dzisiaj w iększość zdem okratyzowa­
ły eh poetów' cechuje w yp ieran ie się liryko 
osobistej, strach dziwny przed obnażaniem 
w łasnej duszy, to nie znaczy to, żeby nikogo 
nie obchodziło to, co artysta czuje, co prze­
żyw a — jest to tylko faktem stwierdzającym, 
że ci poeci nic p ięknego i  wuelkiego n ie prze­
zywają. Jeśli dziś m ów i się do artysty: nic 
nikogo nie obchodzi, co  ty czujesz —  nie 
zna-cay to, by tak było napraw'dę. Zaprawdę 
płaskie myśli i wyszarzane uczucia nic nikogo 
nie obchodzą i obchodzić nie będą nigdy. A le  

a S )  o w ie d l  serca, co przeżyło i wyczuło naj­
drobniejsze drgan ie duszy ludzkiej, serca co 
tajemniczą silą zm ieniło w' swem  wnętrzu 
każdą rzeczywistość w  sen p iękny i jedyny, 
co wt sobie odnalazło ^niewyczerpane źrodio 
poezji —  taka spow iedź zawrze będzie tem, 
co jest dla nas najdroższe i najświętsze. 
A w iaśnie Staff ma tę cudowną zdolność w y­
czucia wre wszystkiem poezji i tworzenia ze 
wszystkiego poezji. On, może jeden* wrśród 
dzisiejszych poetów, godzien jest o s o b ie  pow ­
tórzyć za Norw idem  — ,,poezja, co aby była 
poezją, odrzuca tematy suche i czeka na 
w-lzięczne, nie należy do m ojej kom pe­
tencji**. A le  aby z każdego najm niejszego po­
rywu życia czyn ić 'poezję, trzeba m ieć w  p iersi 
„całą bezkształtną masę kruszców drogocen­
nych" i czuć najwyższą odpow iedzialność ' w o­
bec siebie i sztuki.

Jeżeli p. Grot wr „G łos ie  L iterack im " od­
suwa Staffa od współczesnego życia literac­
kiego, nazywając go „W ie lk im  Antykwarju- 
śzem " —  to stw ierdza tein samem o-baw-ę 
współcześnie n iby tworzących poetów, któ­
rzy czują odpow iedzialność za slowm, ale tylko 
w zględem  jak iejś kasty, czy partji, czy dok­
tryny: aby nie było koło nich i nad uwili 
żyw ego sprawdzianu w ie lk ie j i n ie nowoczes­
nej, lecz zawsze współczesnej sztuki. — 
I w łaśnie wr obliczu tych doktrynerskich po­
sunięć w zględem  Staffa znamiennem i zadzi- 
w iającem  jest to, że żaden z poetów' M łodej 
Polsk i nie w yw arł takiego w'plyw'u na m łod­

s z ą  generację poetycką jak On. Staff ma już 
^ ^ ń go n ó w ' i to utalentowanych! A  od przeżu­

waczy jego bogatej duszy, rozrzucanej z m ło­
dzieńczym zawsze przepychem ',* aż roi "się 
w m łodej poezji. W ierzyńsk i nauczył się od

N iego tej swej cudowniej „p ijane j duchem ho­
żym'* młodości. Tuw im  wyraźnie szedł długo 
jego  śladami, szkoda tjlk o , że tak mało, przy  
swmił sobi^j od Staffa. . kultury. Jan Sten 
nazwał twórczość Staffa „skarbnicą chłodu" 
w* jednym z fe ljetonów  w  krytyce Feldmana. 
Czemuż w ięc ten chłód rozpala w  młodych 
najpierw'8ze ognie uczucia? Bo poezja Staffa 
nie jest chłodem. Jest wspaniałym  dokumen­
tem na to, że praw dziw a sztuka nie rodzi się 
wr najczarniejszych otchłaniach, ani naj 
jaskrawszych płom ieniach miyśli,/ lecz w »spo­
ko jn&m w  namiętnościach i tryskającem na­
miętnością wr spokoju, sercu człow ieka. Tylko 
ham ionja wewuiętrzna, zespolen ie całkowite 
najgłębszej treści psychicznej ze światem 
wrażeń i przeżyć — tw orzy .sztukę. A b y  r/aś 
sztuka nie kostniała w jednej płaszczyźnie 
(w tedy nie jest już nawet sztuką) pojęć, aby 
nrogia ogarnąć całe życie, ea-ły świat, to czło­
w iek  tę sztukę tworzący musi sam przejść 
cały świat kultury i całe kulturalne życie. 
I znowm anałogja ze Staffem. Zdum iewa bo­
w iem  ta rozpiętość świata kultury i w iedzy, 
do którego przystaje jego świadomość i in­
tuicja. I tu jest może ta dziwna współczes­
ność Staffa, w  tem, ze ocenia on należycie 
w a lory  rzetelnej w ied zy  sięgającej daleko 
i głęboko poprzez śwrat; że równocześnie 
z rozwojem  poety rozw ija ł się w  nim czło­
w iek. Staffa nie da się tak łatwo przekreślić 
jednem  pociągnięciem  pióra partyjnego pis­
maka, gdyż zbyt powmżną stanowi 0 11 pozycję 
w  naszym dorobku kulturalnym. 1 można po­
w iedzieć i trzeba powiedzieć-: Staff, to w ie lk i 
współczesny poeta!

Mugroda Poznania — 
J. W eyssenhoff.

Nagrodę literacką Poznania -na rok 1929 
otrzym ał autor „Jana bez z iem i". N ie  wolno 
mi w  piśm ie literackiem  oceniać ‘ względów , 
które zadecydowały, że przy poprzedniem  
uchwmleniu nagrody literackiej*, przyznano ją 
wybitnem u publicyście i politykow i, odrzuca­
jąc temsaniem kandydaturę takiego poety, jak 
Kasprow icz, a le v id-ocznie w zgląd  na po­
zycje- pozytyw  ly011 acŁshpwy. jak ie hs--U >t  
bądź przedstaw iała d la  Poznania polityka } 
Dm owskiego. gt)iv,ew'w*\rł  szał.;, na k ior 
i. jednej strony leża ły „pozytyw ne .rezultatj 
ideo iog ji p. JTńK.»vvykiegó., : ż- d ru g ie j za*
„ty lk o " poezja
wlcza Przyznanie .nagrody J. W eyssenhoffow i 
rehabilitu je jury poznańskie, gdyż autor „So- 
fcola i Panny" w  każdym razie reprezentuje,

1 literaturę.
W łaściw ie „sztuka pisarska" W eyssen­

hoffa, z n ieliczńem i zastrzeżeniam i jest za bfci- 
^ko 1 zbyt mocno- zw iązana z życiem i aktu 
ałnośoią polityczną czy społeczną, by miała 
ostać"się czystą i  n ieskazitelna w  powodzi lat 
i wypadków*. W eyssenhoff natrzy na żyr 
w specjalny sposób, cechujący raczej sy 
łecznika, -niż artystę. W id z i 0 1 1 w  ludziach r 
obojętne ogniska energji psychicznej, lecz do 
da-tnie lub ujemne czynniki rozwoje,. zdro\ 
luli chore kom órki organizm u społecznego. 
D latego Podf.ilipski, ten szubrawiec spo­
łeczny, został z tak doskonale ukrytą ironją 
potraktowany w  p ierw szej książce W eyssen­

hoffa, - dlatego Dofęga pośw ięca swą miłość 
oaobjst!* dla spraw' ponoćy ważniejszych... bo 
so-ołeez.iyyh. Że zaś autor „Puszczy * baron 
Józef W eyssenhoff, wychowany w  kulcie dla 
świetnej tradyc ji świetnych -przedków musiał 
krytycznie oceniać w sze lk ie  rewolucyjne za­
pady, wtffc dlatego taKi. m izern ie przedstawia 
się wr jego., powieściach rewolucja polska 
j 905 r. (Hetm ani) i uświadamiające budzenie 
się wsi polsk iej (G rom ada). —  D,a się*: więc, 
stwierdzić,- *że w  pow ieści społecznej W eyssen- 
W f  p-aci grunt pod nogami. —  Przyczyna 
tego jest w idoczna: wr chlodnem, wytworne-m 
hilczeniu obserwmje 0 1 1 życie społeczne nie 
jrzezywająić jego  różnych objawów' w  sposób 
iyw iołow y j g łębok i (jak  to uczynił np. Że- 
i|)m«ki); że za-ś obserwmje życie zbliska, traci 
jerspektywę-, -od -c-zego nie -ratuje go- nawet 
fozorny ,'Wbjektywizau -obserwacji. —  Jest 
j-dnak pewna dziedzina życia, w* której 
Yeyssenhoff obraca się z nieposkrom ioną 
śvobo-dą: gdzie naprawdę * żyje, gdzie  -czuje 
dę u siebie, gdzie  magicznem  dotknięciem  
jióra kształtuje rzeczywistość żywą, jędrną, 
plisującą najglębszem  ukochaniem -i owianą 
mjpiękni-ajszą tęsknotą. To — „Puszcza" i — 
.jbból i Panna

U m iłow anie przyrody i życia, które w je j 
tbhicziL zawsze jest pełn iejsze i piękniejsze, 
z b a jŚ zń ą  plastyką przedstaw ione w  tych 
m yśliwskich" powieściach, zapewniło W eys­
senhoffowi n ietylko sław ę i uznanie talentu 
psarekiego- —  ale i —  co jest rzeczą -dzisiaj 
z,'Jaszcza n iedzisie jszą" —  poczytność.

Eagroda państwowa  — F. Goetel
Dotychczasowa twmrczość Goetla należy do 

i.-ijzdrowsz,ych o-bjawów literatury polskiej 
i sztuki wogóle. P isarz, który nie łudził ani 
2vodził zapow iedziam i tego, co dać -może i co 
noże da-, lecz dawał odrazu rzeczy same 
i s ieb ie mogące istnieć w  literaturze, jako 
uwrory dojrzałego technicznie pióra i myśli 
cy wyobraźni n iepospolitej — nie należy do 
zawdsk normaihycli. Tem bardziej, że sztuka 
(oetla  wyrosła z wojny. I w łaśnie dlatego 
tun wyraziściej .zarysow-uje .się na liigM-stem 
1e pow ojennej polsk iej literatury, pełnej dzi­
wactw, snobiz-uiu i zw yrodn ien ia jego  męski 
t-ient. Ta lentji.k tóry jest wdelkim argumen- 
ten naszej spólczesnej literatury dla. świata. 
P- twórczość Goctia jes-t zrozumiała nietylko 
u nas; wszędzie! Jego pewności podróżnicze 
•ją wyjśiie-m _ na św iat człow ieka w olnego

■iadoniego swej w-olwjśd -1 wartości, jak ie 
ta, wolność daje. A  wartością któro, wnosi 

t  ń ter c.c literatury są jakości pierwszo-

z<Hnąj.
Juz od czasu jak odkryto, ze po-d-obno 

w a i.a  o byt jest na jw iększą  i 'zgo ła  Jedyn ą  
treścią ludzkiego żywota, zaczęto żądać od ar- 
ty-sc w, których zdegradowano do ro li bardów, 
d .(tających ducha wałczącym by  tworząc 
Siwi. sztukę, wypracował' sobie jaknajszer- 
j a j '  sw i itr pogląd Jeśli przejm iem y, że ar- 
tysa  j-. zawsze wyrazicie lem  tego, co już 
był,, cóż edy ła t w ie ja ^ o j  W szak tyle jest 

ych doktryn filozoficznych, społecz- 
— I tak Się fitalo 

Ma wy lziśJ-mnóstwo pisarzy o ustalonym 
1 ’ na -świat, poglądzie wypracot' a- 

riy ,0  nim i i besz ich współudziału. Nikt
po św - to Dogląd nie poszedł taim, gdzie ję ­
ci' iie tiah -ałó go -szukać: w życie. I  dlatego 
te pap ierow e św iatopoglądy tak anem icznie 
w g lą d a ją  w  sztuce. k laczej zrob ił Goetel.

Na w szelk ie  bolączki życia, na w szelk ie  n ie­
spraw iedliwości i -problemy życiow e znalazł 
odpow iedź wr życiu. A  znalazł je  tylno dla­
tego, ‘-że był... artystą. N iektóre pra-wdy za­
słonięte figą -oczom tych, którzy chcą je  tylko 
ująć, zrozumieć. Pojm ą je, chcący uczynić 
z nich swój oręż i sztandar. Ci, nie pobu­
dzają śpiącego ducha do wraik i —  waDzą 
sami, walczą o sieb ie nie -dla siebie. W alczą 
dla wszystkich ale nie o wszystkich. —  Te 
refleksje, nasuwają się p rzy  prób ie od­
gadnięcia św iatopoglądu Goetla. Śwuadczą 
o jego szlachetności i męskości. A  przecież 
nie tu jest punkt ciężkości sztuki autora 
„Ludzkości". T o  są spraw y natury raczej 
społecznej niż literackiej. Chodzi o to, co 
Goetel z tym św iatopoglądem  zrob ił w  sztu­
ce. Stwrorzyć sobie św iatopogląd w  życiu to 
dla twóiicy mało — trzeba jeszcze go  raz 
stwmrzyć w  sztuce. I -stworzyć tak, by nas 
z kartek książki przekonał nie św ia topog ląd  
a sztuka. Z tego zagadnienia w yw iąza ł się 
G oetel dobrze i c iekaw ie. Usunął w  swych 
powieściach na bok swoje „ ja "  a nasunął 
p-rzed -oczy szereg -obrazów'-^ któirych Izes-ta- 
w len ia i ośw ietlen ia były... nasze w łasne,’ 
a le jakoś zm ienione, uzupełnione czemś. 
Tam  gdziebyśm y postąpili źle, głupio, dzieje 
się coś n iedostrzegaln ie, co zm ienia nasze 
po-stępowmiiie 1  ciśnie na usta ok rzyk - „ach, 
tak trzeba było uczynić. Że też się tego n ie 
dom yśle liśm y!" —  A  to „coś", to n iew idocz­
ne, uzupełniające naszą świadomość o nowe 
spojrzenie na świat — to jest w łaśn ie sztu­
ka. I to sztuka, w ielka. N ie pokrzepiająca 
nas w  walce o byt, ale odrywrająca od niej 
na chwilę, choć na chw ilę.

Lech P iw ow a r

Wiesław Górecki.

Paraliiyczka,
Wtłoczona w  czarny fotel, toczący się zwolna, 

W ie rzy  jeszcze, że może u zd iow l ją  cud.

Do najm niejszego ruchu nogami -niezdolna, 

Obserwmje zazdrośnie innych szybki ęhód.

To małe dziecko z p iłką — jakże szybko goni. 

A  ci chłopcy, jak pędzą — m e doścignie wzrok. 

Oh! Gdyby ktoś przystąpić zechciał k iedy do

[niej,
A b y  na mm oparta, uszła choćby krok.

Nikt nie zb liży się ku niej, wszyacy są daleko 

W  samotności przem ija długi, przykry uzien. 

Któżby znów zastanawiać chciał się nad

[ka leką?

Co tam jeden wyschnięty, pacierzow y rdzeń?

Myśli je j mkną^ jak)ś'tado spłoszonych go łęt 

W  przeciw ieństw ie do chorych i bezsilnych

[uó-g...

Jedna zaś myśl zaczaja się w  je j m rea g łęb i: 

D laczego ii ie  uzarawta mm e wszecnmocny

[Bóg?
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H A N K A  K Ł O S IŃ S K A  (Biała).

Zamarłe ręce.
Sław' Lubicz szedł przez życie z skrzyp­

cami opartem i o serce. N ikt nie znał jego za ­
w iłe j duszy. Przepadał bez w ieści na całe 
m iesiące, by n ieoczek iw an ie zjaw ić się. na 
symfonicznym '-konceri-ie w stolicy, czy karcz­
m ie przydrożnej w podbes-kidzkiej wiosce. 
Grał p ięknej kob iecie i pro*stetnu chłopu, 
dzieciakow i umorusanemu i  mecenasowi 
sztuki z jednaki-m artyzmem i ukochaniem. 
Na strunach jego  skrzypiecy szalały w ichry 
górskie, płakała krzyw da ludzka, szumiały 
zboża i w eselny śm iech dziew-czyny. Jego mu­
zyka pulsowała krw ią, jak żyw e serce, a po­
przez wichry, sloty i burze, niosła ipieszczotę 
zaczarowanych dłoni, co skradały światło 

pśłońcu.
Żył własnem, dla innych niepojętem , ży­

ciem. Czy czuł, myślał, w ierzył, kochał, czy 
pragnął czego? Czy istuialo dla niego coś 
milsze, niż życie? — nikt me w iedział.

A ż  oto nieoczekiw-anie odnalazła do tej 
tajeniuiczej duszy, kryształowy klucz — ko­
bieta.

M iała czyste oczy, pozłociste w łosy i ciepło 
w  uśmiechu.

Spotykała go często, gdy grał. N ie znali 
Się wcale, nie zam ien ili ze sobą am, -.słowa, 
jednak zaw-arli Serdeczne porozum ienie. Było 
to jedno z tych uczuć ludzkich, zrodzonych 
podśw iadom ie w  sercu, w brew  woli, rozsąd­
kow i, w brew  starym i utartym prawom świata. 
TTnzucie bez wyznań, ..słów i spotkań, pełne

pragnienia, pokusy i rezygnacji,-ipełne zwąt­
pień i bezgranicznej wiary. Uczucie, jakich 
w ie le  przeżywra zbudzone, ludzkie seice.

Pono spojrzenie siln iej zaklina i w iąże, 
niż słowa. Lubicz i kobieta o przeozyst;, cii 
oczach •— spojrzeniem  o-ddali.-się na własność. 
Odtąd jego skrzypce m ów iły  tylko o jego hi i - 
łości i ona ją rozumiała. Odtąd deptał w-szyst- 
k ie  rzucane 1 1 1 1 1  kwiaty, dziękując jedynie 
złotą orchideję, o której w iedzia ł, że była o 
niej, że nosiła w swym k ielichu  woń je j od­
dechu i pocałunku, dotyk je j m iłowanej ręki.

Były chwilte, k iedy Sław pragnął ją poznać, 
usłyszeć -z je j ust ciche, jak poszum kw iatow y, 
słowa, -ujrzeć przy sw ojej twarzy je j milujące 
ocz-y, usłyszeć bicie je j serca. Niesłychanie 
w rażliw y odczuwał, że się”1;n iepokoiła , c ie r­
piała, że Czekała na coś i -o coś -pr-osila.

I  Jednak po pew nym  [czasie zżył się z s w em  
myślami i zniknęło w* nim pragn ien ie zb liże­
nia &i™do niej. Pożądał je j obecności, była 
mu potrzebną, konieczną do życia, ale spfb 
wr-szedniała nieco 1 chciał, by w’szystk-o zostało, 
jak było.

W reszcie zaczęła mu ob o ję tn ie j, jako o 0 - 
w iek  i jako kobieta. To, za 'o zem  najwięi ej 
tęsknił, czego od n ie j żądał — to był okla 6k 
je j dłoni. Oklask je j małych;' dziew-Jzęcych V  
j|zek; miłujących, szczerych w entuzjazmie. i'e 
ręce kochał, tych rąk pragnął, ale tylko w; go- 
dżin ie gry.

Wt.edy zdawało mu si-e, że to je j ręce na 
strunach mdleją, pragną i pieszczą, że tc je j 
ręce o swej tęsknocie śpiewają, o szczęście 
się modlą, o życie proszą. Jej b iałe, d z i i  v- 
czece raczki

Całą oubtelną duszą artysty wyczuł, że 
isbueją kobiety^ .k tóre kochają b e ą js łó w  
i przysiąg, które "w  spojrzeniu oddają sw'e 
setce. I w iedział, że ona go tak koclia-ła.

A le jemu do życia starczył tylko oklask 
je j  zachwyconych -dłoni, w ięc bał się zerwać 
bi itałnie zasłonę, która była pozn an i& ih j^n a  
dn.e. duszy żył w* nim egoizm , wyrosły z tej 
v  k :, „aką kobieta toczyła o niego z nim sa­
rn in . I ragiiął, by zdobywmjąe, traciła go i tem 
spuici okup, jakie-go od n iej żądał wzam ian 
za sieb 1 .

Jakże "często m ijał ją  w* biało-złotych ko- 
rytarzć di F ilharm onji, nie poznając, nie chcąc 
poznać Napawał się bladością je j twarzy i tra­
gicznym tańcem rąk, co bezw iedn ie szarpały 
km-onki u sukni. W yczuwał, jak przechodziła 
jtą dusza przez nadzieję, zwą-tirienie, upoko­
rzę j ie  i gorycz, by  dojść do poznania. Staw' 
wy yiy ł nowe natchnienie w  je j męce. A  .ręce 
jej] mimo wszystko, wciąż były zdolne d.o 
oklasków, d »  pochwał jego gry. I tak źyb 
z w ieczora na wieczór. Ona —  swą męką, 
0 11 — cudowuuf wymow-ą i oklaskiem  je j rąk.

W reszcie, gdy spotkał ją  raz W' w ielk im  
h<.li‘u samotną, zdawało mu się, że o co§” w ię- 
ei pytała go oczyma niż zwykle, uważniej 
i ^bardziej badawczo i z jakąśj w iększą, niż 
7. ,v.sze, ufnoś-fiią. Zdawało 1 1 1 1 1  ’-się, że dziś 
v -'aśnie chciała mu c-oś wyznać, wyjaw ić. Za­

jęta iść ku niemu, a na ustach je j zakw itły 
11 i-scałowane pocałunki

A le  on, który tak długo śledził je j nię.kę, 
iu chciał je j zobaczyć Jńuej i szczęśliwszej.
1 ■ ,c odszedł.

W iem  nie przychodziła do F ilharm onji

przez k ilka  w ieczorów . N ie trwóż' l  się ten 
wiedząc, że wróci. Zrozum iał jednali, że bez 
n iej pustą -jest pełna publiczności sala, że 
głucho jest, mimo rozgłośne ow acje tłum .i, 
gdyż m ilczą je j ręce, smutno, gdyż m e uśm ie­
chają się je j usta, ciemno, gdyż je j oczy m e 
patrzą w  jego duszę.

I nagle w ykry ł w sobie to, -czego Się me 
spodziewał, czego n ie . oczek iw ał: żal za nią. 
Brakło mu tych rąk i oczu, brakło je j całej, 
życie bez n iej stało się niepokojącem  w ycze­
kiw an iem  na je j przyjście. Jak każdy m ęż­
czyzna pokochał dopiero wtedy, gdy  uśw iado­
m ił sobie, że m ógłby ją utracić.

W oła ł ją 0 0  dnia skrzypiec swych zaśpie­
wem , w ierząc i wątpiąc uaiprzemian w  je j po­
wrót.

A ż  gdy jednego w ieczoru wydało 1 1 1 1 1  się, 
że żyrandole jaśniej niż zw yk le świecą, spot­
kał znów jałjl przeczyste -oczy, zapatrzone 
w  jego duszę.

Śmiech w eselny spadł na zasłuchaną salę 
z p-od jego  smyczka. .Wszystkie ręce złożyły 
się do oklasku, tylko je j rączki, białe, drobne, 
bez mchu pozostały wtulone w  tiul sukni.

Jej dziewczęce, ukochane rączki, nie za 
drżały, nie uniosły -się w  górę w  poryw ie. 
Jej ręce zamarły. Zam arły na zawsze dla 
niego. , ATa jednej z nich błyszczała śłubn'’ 
obrączka.

Gdy przez -struny jego skrzypiec splynęiy 
łzy i wszystka k rew  z serca zaw isła u smycz­
ka — je j oczy już nie rozumiały.

Jej ręce m e żyły, D ziewczęce, najdroższe
rece...
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.ech Piw o w ar.

Znój południa.
Znojem złotych moty ii, jak kw itnącym

[plastrem

rozłożyła się hojnie na szumiącej łące 

pogoda, a w  ogrodzie, ciągłe się za słońcem 

jbracając, zmęczone kłon ią .głowy astry. 

Jeden tylko słonecznik, jak pajac na sznurku, 

kręci się dookoła i n k  nie w ie o tern, 

że wyrósłszy w.aczeredzie rubasznych o-górków 

nie w ystrzeli po za płot, choć rośnie pod
[płotem.

*

Rozłożą się w zagony tłuste, żyzne pola, 

przez udeptaną ścieżkę ziarno się przetóczy 

i n iepotrzebne 111 sy-pnie kw ieciem , jak topola, 

cc rośnie gdzieś daleko w cienistem uboczu. 

I wśźystko jest tak mądre i takie skończone, 

że niema czego szukać, niema o co pytać. 

Tydko — czemu wystaw ia swe oczy zdziw ione 

kakol z łanu kakoli — a nie z łanu żyła?

f  W iesław Górecki

1 ■  ■
szkice scen iczne  

cena I zł. 95 gr.
a  m1 |  ► „ S O N E T Y

|  g§j =  cena i zł. 80 gr
1; $kład g fów ny: G ebethner i W olff, Kraków

No we dzieła
polskich kompozytorów.

Szereg kompozytorów polskich pracuje 
nad nowem i utworami. L. Różycki wysław i 
w oper.ze warszawskiej podczas biezticego .se­
zonu najnowsze swe dzieło p. t. ,,Młyn dja- 
belsk i", które sam autor okreśła mianem 
opery-fiłmu. A . W ien iaw sk i napisał nową op.e# 
rę komiczną p. t. L fK ró l kochanek", osnutą; 
na be przeżyć Augusta II. ^M aklakiew ieź 
kończy koncert w iolonczelowy. Sikorski pra­
cuje nad .ąwoją trzecią symfonją. Kassen i pi ­
sze cykl pieśni solowych z. towarzyszeniem  
orkiestry oraz operę ,rD an ie l“  do slówT W y-

VYK£Xjaw\jrCf CSt. n i
szereg drobnych utworów chórowych i więk- 

ko ni pozycje symfoniczną z chórem.

Populizm.
Symbolizm , dadaizm, futuryzm, nadrea- 

iizin... populizm... Schorzały i gojący s »b  
otwarte dii" dziś rauy^jw.ek X X -ty  Wydaje 
u iśćhyłku  swego trzydziestolecia nowy prąd 
literacki —  p o p u 1 i z m

Nowy taniec woskowych figurek, przema­
lowanych jeno na in n e '‘kolory. Na ruc.home! 
scenie życia następuje zmiana dekoracyj 
W  miejsce różowych buduarów', przesyco 
irych odurzającym zapachem perfum, w  M j t  
ace klubowy przepełnionych czarnymi fra  
kam i i spowutych dymem wonnych c.ygaę 
zamiast roztrzęsionego w rzaskliwą hałastr*, 
baru, czy drgającej w podrygach cd rozsza­
lałego jazzu nocnej spelunki Montremartreh, 
pojaw ia się skrom ne i ciche mieszkani 
praczki — zduyrelektrotechnika, biuro urzęd 
nika bankowego, pracowm a paryskiej mid. 
netki, stragan przekupki. Szary lud wkraes 
znów na scenę życia.

Reżyseram i tej akcji a zarazem dyrygeij 
tami zespołu ilustrującego ten, pociągając! 
swą prośtoią i naturalnością, taniec s*. 
pp. Leon Lem onnier i Andrze j Therive.

K ierunek literack i propagowany prze 
tych pisarzy nie jest -czemś now7ea.n. J&st Id 
zdaniem wielu, naturalizm w7 swej nowe 
form ie i nieco odmiennych przejawach.

Po jaw ił się on jako naturalna reakcj, 
przeciw7 zbytniemu psychologizmowu, w7ywc 
tanieniu wojną i je j beaposrediiiem i skulkam 
i którjy zaznaczył sie zwłaszcza u młodych p- 
■sńrzy, spadkobierców  prostej lin ji powc 
jennego phkło's-ia. Rozważania nad rozmia 
rami kieski i spustoszeń, pozostawionycl 
przez w.ojenną w-ichurę, naukowe w7ynajdv 
wanie środków7 odurzających ludzkość i ma 
jarych ją rzekomo uleczyć z. odniesiony-ćl 
blizn powunno w reszcie ustąpić.

„Oc z y ś c i ć a t m o s f e r  ę, w p im w a 
d a-i ć w L e  c e j-ś  w i e ż e  g o p o w i e 1 1 z a'

oto hasła dnia, w yryw ające się z ust miSjó- 
nów.

Hasło to podjęli .populiści.
„Żądam y we współczesnej pow ieści — 

Igiłosi Andrzej Th erive  w7 jednej ze. swych 
enuncjaćyj —  nieco prawdy; nieco ludzkości" 
(„un  peu de verite, d ’humanite“ ).

„Szczerzy względem  siebie, jakoteż w  sto­
sunku do objektu naszych obserwacyj, chce­
my pozostać, w  dziedzin ie życia i tylko życia, 
poddać się bezpośredniej rzec.zy|wristości‘ ‘ 
(lious soumettre a la realite im m ediate, 
a Phum ble et ąuotidienne rea lite "),

„Tw ierd zę , — m ówi on dalej —  że lud 
jest tworem  zawsze now7ym, w ięcej bogatym 
i pociągającym, bardziej złożonym i wzrusza­
jącym od tych, którzy żyją w7 zbytku i osza­
łam iają się rozkoszą. W  ludzie jest w ięcej 
prawdziw7ej duchowości, w ięcej dążności do 
ideału".

Apoteoza ludu. Hasła wyraźne, niejedno­
krotnie w7ypisyw7ane na sztandarach nietylko 
literackich.

Dokąd zaw iedzie ten nowy ruch literacki, 
jak zm ieni ob licze współczesnej literatury 
francuskiej trudno narazie przew idzieć.

Jest on teorją dość obszerną, dającą sze­
rokie poła działania i Stworzą ex post. T w ó r­
cy je j mają za śóbą duży dorobek. Bojowa 
powieść za jaką uwrażana jest „K ob ie ta  bez 
grzechu" Leona Lem onn ier wyszła przed 
dwoma laty i nie w yw arła żadnego w7rażenia. 
Dziś jest inaczej. Jest ona „en  vogue", jak 
również dw ie pow ieści Andrzeja  T h e rh e : 
„B ez duszy" i „Żarzące w ęg le “ .

Do nowej szkoły zaliczane są również 
jako propagatorki ruchu populistycznego-':”  
Suzanne Normand ze swą „M arie  — Aiim ee" 
■oraz C laire Goli z pow ieścią p. t. „U n e perle".

lisis progressiva" etyki, łajdactwo — i lo 
wszystko rzucone na żer łakomych gjioju czy 
telm ków . A le  przytem  ma ów  kaleka sugge- 
slywny wpływ , którego siłę — w  jednym k ie ­
runku — odczuwmin na sobie —  m ianowicie 
i ja zaczynam marzyć o  takiej sile fizycznej, 
a by móc „dać w7 pysk "' 75— 100 razy takiemu 
bliźniemu. Brawmra tej „sw ołoczy"7".jest iście 
bolszewicka.

| I taką ohydą karm i swych czytelników7, na 
rozpoczęcie roku „7 dni". Bravissim o! moi 
Panow ie ! A le  chyba u poważniejszych czytel­
ników' straciliście zdobyty przez rok kredyt. 
Brak kithury, etyki, zdrowego rozsądku, 
a chyba nie w tym celu, by m ieć gzem zapeł­
nić ostatnią kolumnę.

A  wydawnictwo „A lfa " ,  licząc, na najniższe 
instynkta powmjennej, zdem oralizowanej pub­
liczki, i otw ierające swą działalność w ydaw ­
niczą tym skandalem — niezfeyt clrlubpie za­
pisze się w7 poczet w7ydaw7cówr polskich. 
Smutne jest jeszcze to, że dla polskich auto­
rów7 niema m iejsca i w7alczyć muszą o każdy 
arkusz druku, by móc żyć — natomiast dla tej 
hjeny, szkalującej w7iszystko, co d. ogie ludziom 

| honoru, zakłada się b ib ljo tek^ *^

| Skandal! P rzec iw  temu rozhukanemu błaz­
nowi wytaczano już nieraz zagranicą, a spe­
cjalnie w' je go  'ojczyźnie, najcięższe działa 
celem  zgłuszenia jego kalumiiij, spuszczano 
potopy, by znieść, z powierzchni iziemi p lw o­
ciny i jad, jak iem * truł i truje odradzające się* 
po kataklizmach wrojny społeczeństwa, a jed- 

, nak n igdzie nie w yp lew iono go bez reszty, 
'(gdyż zachód lubi pław ić się w bagnach! Może 
zatem w  Polsce znajdą się ludzie, którzy po­
łożą rękę na lym  steize zadżumionej nawy 

1 i -powstrzymają ją  pókiiczas/ My mamy odra­
dzać sie, nie gnić, me zatruwać, mamy ołbrzy- 
mieć me karłowacieć!

| Przybysław.

Józef W ar chała-

Pod znakiem koloru i formy.

Konkurs na utwór muzyczny.
Rada naczelna Z jednoczenia Polskich 

Zw iązków  Śpiewaczych i Muzycz-nyc-li ogłasza 
konkurs na utwór wokalny do podanego 
w iersza :

Ponad n iwy, ponad chaty. 
Nad Bałtyku toń,
Nad n iz iny , ’ nad Karpaty, 
P ieśn i połSka, dzwoń!

Zbieraj wspólne serc radości, 
W spó lne  nóle, IzyjjL 
I nieś, gd z ie  duch bMi.lt* gości, 
Polska m owa brzmi!

Kuj z narodu Iwardą skalę,
K a ż d y  wzmacniaj H j ó g S g  

‘ Niech przez c ieb ie  rośnie w  chwalę, 
Ojczyzna i Bóg!

Nagroda za utwór wyróżniany wynosi 
5h3 złotych, 't erm in nadsyłania prac — 1-go 
maja 1930 r. B liższe szcreSóły konkursu 
w7 m iesięczniku ,,Muzyika“jE| '. 6 1 — 62 z 20 
grudnia 1929 r.

Jaę&ó-i io le towe kartki ze  złotem i napi 

sami: „Z a k u p io n e " .
W ięc nareszcie przestali ludzie m ów i 

z żyw7emi gestami rąk o :.§zluce i... kupujs!- 
kupują nawet drzeworyty!....

B ra w o !!!
To ogólny? wstęp napisany z radosnei. 

biciem serca. A  w 'szczególe,-:
DrzewuiyCj Siautóiawa iLaL-g,* u>

Rfconale, — .kolorowe w  swej czarnoeci. Opr- 
uowane pod względem  techniki do ostatni i' 
granic. ,Tem aty różnorakie: od zmysłów7 <0' 
drewnianej kapliczki, -od ęyrkówki, do por­
tretu SzczegółnąS iW alpg i  pcsśród w ielu  d>. 

ąkonałych dzieł, zwraca św7ietny^ kipiący dy­
namiką i rozmachem obraz sport-owykjB iig 
przez płotki".

Obok prac- Raczyńskiego, cisną się w7 octy

barwne drzeworyty B ieleckiego, do których 
Jjjjjk czerpał autor przeważnie z KrakoAva 
i okolicznego Tyńca.

P .ianos7zanka dała szereg ciekawych 
obra/ów malowanych na szkle, w7 których 
pędzel łączy się zręcznie z techniką, du­
chem zbliżoną do butiku. Tem aty tych obra­
zów wynikają n. 1\ z m alerjabi, jakim ar- 

I lystka rozporządza. Są to Więc złocone fan­
tazje: ptaku drzewa i t. p.

Rafała M alczewskiego tatrzańskie akw a­
rele, malowane z w7erw ą i temperamentem , 
oraz 'kólorowe obrazy Leszki, które tak 
w ielka sympatją cieszyły się ostatnio w  „P a ­
łacu Sztuki", — zamykają szereg naprawdę 
pięknych dziel pęd*/.la i małego, pracow itego 
dlótka. Z. K D.

Przegląd wydawnictw.

Camera obscura**.

„M UZYKA" Nr. (il — 62

odznacza się ńbfitą i urozmailftną treSKiffl Na 
ws lepie '  znajdujemy oenne studjum historyczne] 
ks. H. Feichta o źródłach śfi fewu gregor jańsk iego  
w- 'Polsce. Zawsze  aktualną sprawę porusza zna­
komity kompozytor i krytyk  Fr. Brzeziński 
w7 swym artykule o kwalif ikacjach zawodowych 
k ry tyką  muzycznego. Au tor  następnego, bogato 
i lustrowanego artykułu, p. K. Stroniengec, daje 
studjum historyi zno-estetiyczne o muzyce w  ma­
larstwie. Za interesowan ie  wzbudzi artykuł •!. Kffe"- 
pury, odsłaniający tajeniniaę,, pracy artystycznej 
w medjotańskie j La Scali. Szereg ar tykułów za­
myka dokończeuienśhidjuni T. . lareckiego o instru­
mentach perkusyjnych oraz artykuł H. Opień- 

■^kiego, poświęcony l.APadćTrewskieinu wobec 50- 
c oleeia praiR  kom pozy fo i^k io j  Mistrza. Aktualne 
„ Im p res je  muzyczne" redaktora M. Glińskiego, 
sprawozdania muzyczne z miast polskich i zagra­
nicznych, następnie bogata kronika, oraz w iersz 
lw ftszkiew ii-za „D o  Karo la  S zym anowskiego "  do­
pełnia obfilą-’ tl-e^ó 'tego numeru „Muzyki ', z do­
datkiem nutowym „Benc-euse" Czesława Marka.

Rozgłos osiąga się btuWem.
Popu ląrny tygodnik w7arszawski p. -: 

„7 dn i" wr Nr. .uowwocznynr," nie wńador'0 
z jakich powmdów, hryzgifsł w czytelników 
stekiem  świństw, cytując przedm owę lq  
książki P it ig r ilłi ego, maijącej w7krótce w7y fć  
wr W arszaw ie. Ten — jak go określają — 
„'najdowcipniejszy pisarz współczesny." w tjk  
dziwny sp-oisób wyładowuje s‘w7ój dowcip, Jie 
w autobiografji, p0 opisaniu swego w yglątu  
zewnętrznego, kojiuinikuje nam z zadowole­
niem, że „jeszćze nie m iał syfilisu".

Jak Się przekonam y z dalszych jego  emu'- 
cjaC-yj — można go  raczej posądzić,7 że gnije- 
w ostatniem stądjum. Zw ierza  -się czytelni­
kom, że uważany jfe t  za pederastę, utrzL 
uianka kobiet, kochanka swrej siostry, na (j° 
znajdu je^tylko jedną odpow7iedź: „im  lep if‘J 
poznaję kobiety]■ tej 11 bardziej szanuję pede- 
rastów".

Czy - jeśli akreślę 'tęgo degenerata — 
mianem: zw ierzęcia, zbytego czci i w iary, lu ­
nom i etyki —  popełn ię niew łaściwość? S4- 
dzę/ że n ie! A  raczej, że: bytem nadto po­
wściągliwym  w7 wyrażeniach.

Idźm y jednak dalej. W paja on czytelniko u 
sentencje tego rodzaiiu: „W szystk ie kobiety -  
nawet księżnięzki krw i —  posiąść można;'1 j 
żeli się je opłaci. Jest to kw7estja cen"- 
A  pieniądze się zarabia, albo się kradnicaji) 
Isl-otme „zaszczyt" dla Ita lji, że może pochlu­
bić się takim ( ! )  humorystą.

P it ig r ilłi pragnie jednego — „być silnym, 
aby dać w7 pysk 75-ciu na 100 swych bliźnich". 
M iły pasażer?1 żon y  nie chce A le  cierpi (s ic !) 
z tego powodu, że nie ma dzieci! Chciałby, 

L a b y  jakaś kobieta zrodziła mu syna, a potem 
poszła solne robić*" innych, na rachunek in­
nych, jeś li chce, ale żeby — jego  — uw7olniła 
od Lswej osoby".

Zaiste n iew iadom o czy obłąkanym jest len 
pan, czy tylkośszubrawcem pospolitym. P ław ił 
się w  m iazmacie swego zbydlęcenia tak da­
lece, że wygłasza sw7e credo w7 form ie nie­
godnej nawet najgorszego wyrzutka społe­
czeństwa, 100-krotnie zdeprawowanego krym i­
nalisty. 'Objawia nam swójj upadek inniej- 
w ięcej ienu słowy: „W szystk ie kobiety, to 
prostytutki,-tz,'-wyjątkiem naszej-, maiki i ko- 
bietyr którą kochamy — w  tej chwili. W  każ­
dej kobiecie jest prostytutka, tak jak w każ­
dym mężczyźnie jest żołnierz. K ob iety  cnot­
liw e, to pojedyncze wypadki, jak oporni i nie­
zdolni do służby wojskow7e j“ .

Ów7 „100-procentow7y mężczyzna" ma też 
nieco o-yginalny pogląd na płeć brzydką. 
Uważa^ bowuem, że „wiszysc.y mężczyźni to 
złodzieje, w yjąw szy naszego ojca i człow ieka 
z którym rozmawiamy. Uczciw7ość mężczyzn 
podlega mryfie. Każde sitnuenie ma swoja 
taryfę- Jeden popełnia podłość za 8 soldow. 
inny nie popełn iłby je j za m iljon. A le  jeśli 
ni u dać dwa, to si“ j zdecyduje". Do tych 
ostatnich, zdajeisię, należy autor tych wyznań!

Oto znak czasu. Szumowiny rgórą! Cham­
stwo zbydlęcenie, moralne przegnicie, „para-

M ARJAN  N IŻ Y N S K l: „Opowieść o dzwon­
niku z portu Jaffa". (Z  autoIitog:r.afjami auto­
ra). „Suk ienka" zew-nętrzna tomiku przedsta 
w7ia się bardzo przyzwoicie. Autor nie pow7- 
tórzył za innym i poetami, że „z  obrazkam i to 
drożej kosztuje", lecz dał nam szereg peł­
nych wyrazu, typowo dekoracyjnych ilustracyj 
w tekście. W iersze — bądźmy szczerzy li nie 
odprawdajmy autora z nicLiieznaczącem  ^ p o ­
klepaniem  po ram ieniu". Sądzimy zresztą, 
.że autor z ochotą zaglądnie do swegt^ tom i­
ku przez czvjeś, inne oczy. Otóż — na treśtL 
składa się 20 utworów- o bardzo różnej w ar­
tości. T rzy  p ie le s z e  poświęcone Chopinowi. 
U w ielb iam  mistrza naszej muzyki, ale tu 
stw ierdzić muszę, że jest to raczej rym owa­
na proza, o tonie dyskusyjno-dziennikarskim, 
czego autor pow in ien  stanow7czo unikać! 
W iersz „M atko! ja  grać nie um iem !" uderza 
nieopanowaniem  tw7orzyw:a tak słownego, 
tał i myślow7ego: „m głą  pokryte czcionki" 
(zdaje się, że m owa o k law iszach?!) dalej 
moment zrzucenia k law ikordu  z perci (? ).  
wojska „zarzynające wyjące ga rd z ie le " — 
niestety śm ieszne! Kontrakt stanowi^S„klasz- 
tor 00 . Pallotynów , utwór c iekaw y o barw ­
nym opisie połączonym z pasją ’ pisarską. J l  
W ie isze  objęte tytułem ;,1 w-órcom", o d p o w ia ^ "
dają wartością • utworom o  Chopinie. Bez 
sprzecznie najlepszym w ierszem  w7 tomiku 
jest „Co księżyc robi w7 nocy" ze w7zględu na 
dobre rozw iązanie metafory, przytem  w y­
jątkową u autora ekouom ję słowa. Ładny 
jest „K w ia t na hali", zastrzelony jednak fa- 
talnem pow iedzeniem  „życi-opłodny", które 
w ustach góra la  brzm iałoby poprostu — 
strasznie. Tom ik zamyka „Opowieśfc o dzwon­
niku z portu Jaffa", m iejscam i rozlewna 
m iejscami patetyczna. Szkoda tylko, że au­
tor zrob ił w7 n iej z żydów L,)Genjuszów7 po­
ezji, do czego chyba nie m-ogą m ieć na serjo 
pretensyj, będąc, raczej już genjuszami w  ro­
bieniu pieniędzy. A  może jest to tylko ironja.

Z

K O M U N IK A T Y .

P. M ieczysław W ojtaszewski wystąpił 
z „K rak . Klubu L iteratów ". W  poczet człon­
ków  przyjęto p. Hankę Kłosińską i p. Józefa 
Warchole.

Adm inistracja „A n te .n  L iterack ie j" skłaj» 
da podziękow anie pani Róży Lubieńskiej 
z Krakow a za zł. 20‘— i p. M ichałow i W a li­
górze z Sambora za zł. złożonych na
fundusz prasowy.
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